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Polityka międzynarodowa pod znakiem izbrojeń 
Coraz dobitniej na czoło zagadnień 

międzynarodowych poczyna wysuwać się 
problem zorganizowania skutecznej 
obrony Europy Zachodniej. Agresja so­
wiecka, dokonana rękoma komunistów 
koreańskich, stała się dzwonkiem alar­
mowym. Otworzyła oczy wielu politykom 
czepiającym się wygodnych złudzeń, prze 
łamała atmosferę rezygnacji i gnuśnej 
bezczynności. Ocraz powszechniejszym w 
kołach kierowniczych demokracji zacho­
dnich staje się przeświadczenie, że nie 
pora na półśrodki, że nie wolno tracić a-
ni chwili czasu. 

Stany Zjednoczone rozpoczęły zbroje­
nia na wielką skalę. W ich ślady idą co­
raz bardziej zdecydowanie państwa Pak­
tu Atlantyckiego. Wysoce znamiennym 
sprawdzianem przełomu, który się doko­
nał w poglądach i nastrojach sfer rzą­
dzących we Francji jest wielka mowa 
programowa, wygłoszona przez premiera 
Plevena 3 września w Strassburgu. Pre­
mier nietylko zapowiedział przedłużenie 
z 12 na 18 miesięcy czasu służby woj­
skowej, lecz również, że Francja wystawi 
20 nowocześnie uzbrojonych dywizji. Do 
niedawna mówiło się tylko najwyżej o 
15. Mało tego. Do niedawna uzależniało 
się podjęcie wysiłku zbrojeniowego od te­
go, co zrobią inni i jakiej udźielą pomo­
cy. Premier Pleven nie stawia żadnych 
warunków. Zapowiada, że Francja oprze 
swą obronę przede wszystkim na włas­
nym wysiłku. Oznacza to, że w kołach 
kierowniczych dojrzała wola obrony nie­
podległości za wszelką cenę, że demora­
lizujące i z gruntu fałszywe, bo zapozna­
jące istotę imperializmu sowieckiego, kon­
cepcje neutralności na wypadek wojny 
między Moskwą i Waszyngtonem, tracą 
grunt pod nogami. Drugim doniosłym 
momentem przemówienia premiera jest 
wezwanie do współpracy, skierowane nie 
dwuznacznie do zwolenników de Gaulle'a 
i zapowiedź ataku na wroga wewnętrz­
nego, t. j. komunistów, którzy rozbijają 
od wewnątrz państwo i sabotują wysiłek 
obronny kraju. 

Podobną wolę obrony za wszelką cenę 
ujawniają inne państwa Paktu Atlantyc­
kiego. Premier Attlee wniósł do parla­
mentu projekt przedłużenia służby woj­
skowej z 18 miesięcy na 2 lata. Również 
dwuletnią służbę wojskową wprowadza 
Belgia. Holandia przedłuża czas służby 
z 12 na 18 miesięcy, tak jak Francja. 
Podczas obrad zastępców ministrów 
spraw zagranicznych w Londynie, u-
stalono, że armia obrony Europy Zachod­
niej winna liczyć 50 dywizji. W jej skład 
weszłoby 6 amerykańskich i 5-6 angiel­
skich. Niedawno jeszcze zadawalano się 
liczbą 30-35 dywizji. Do zwiększenia siły 
obronnej zmusiła niewątpliwie dokony­
wana przez Sowiety rozbudowa armii 
krajów za żelazną kurtyną. Wedle ostat­
nich wiadomości, Rokossowski] zwiększa 
swą armię do 23 dywizji. Równocześnie 
rozbudowywuje się siły zbrojne Wschod­
nich Niemiec, Czechosłowacji, Węgier, 

Złapani na 
gorącym uczynku 
Rząd amerykański powiadomił Organizację 

Narodów Zjednoczonych, że nad wybrzeżem 
koreańskim został zestrzelony przez samolot 
amerykański bombowiec, oznaczony czerwoną 
gwiazdą. Wyłowiono zwłoki jednego z człon­
ków załogi. Był to porucznik armii sowieckiej. 

Tak wygląda rosyjska "neutralność"! Ja­
sne teraz, dlaczego Moskwę denerwuje "wtrą 
canie się" Amerykanów i innych narodów do 
"wewnętrznego" sporu pomiędzy ...czystej 
krwi Koreańczykami! 

Francja, Anglia, Belgia i Holandia 
przedłużają czas służby wojskowej 

Rumunii i Bułgarii. Rozmiary tych zbro­
jeń poczynają poważnie niepokoić Tita, 
który czuje się osamotniony i coraz wy­
raźniej poczyna szukać oparcia na Za­
chodzie, a w Ameryce przede wszystkim. 

Wysiłek zbrojeniowy Zachodu jest sam 
w sobie, z punktu' widzenia interesów 
polskich, faktem korzystnym. Stałą jed­
nak czujność musi budzić okoliczność, że 
coraz silniej przychodzi do głosu w An­
glii, a zwłaszcza w Ameryce, skłonność 
do wciągnięcia Niemiec Zachodnich do 

O r ę d z i e 
Prezydenta Rzeczypospolitej 

Obywatele Rzeczypospolitej! 
Po upływie jedenastu lat od chwili rozpo­

częcia wojny mamy prawo skonstatować, iż 
polityka rozpoczęta w Teheranie i Jałcie za­
czyna wydawać takie skutki, jakich spodzie­
wały się nie tylko wszystkie kolejne rządy 
polskie od chwili cofnięcia im uznania, ale 
i cały Naród Polski tak w Kraju, jak i na 
uchodźstwie z nielicznymi tylko wyjątkami. 

Wypadki rozgrywające się obecnie na Da­
lekim Wschodzie są tylko jednym z etapów 
rozwoju polityki po-jałtańskiej. W jakim 
tempie pójdą te wypadki i do czego doprowa­
dzą w obecnej fazie swego rozwoju nikt nie 
jest w stanie przewidzieć. Ale jedna rzecz 
jest pewna, że koniec stanu, jaki istnieje w 
stosunkach międzynarodowych, nie da się 
osiągnąć za pomocą zwalczania jedynie 
symptomów choroby, którą przechodzi świat. 
Symptomy te są wynikiem kombinacji dwóch 
imperializmów, które uzupełniają się wza­
jemnie, a mianowicie imperializmu rosyjskie 
go z imperializmem komunistycznym. Oba te 
imperializmy złączone totalitarnym syste­
mem sowieckim przedstawiają siłę, nie tylko 
dlatego, że skorzystały z danego im od końca 
działań wojennych czasu aby uzbroić jak 
największe siły czerpiąc je z nieograniczonego 
wprost rezerwuaru ludzkiego jakim rozporzą­
dzają, ale i dlatego, że potrafiły stworzyć w 
wielu państwach demokratycznych znaczne 
zastępy ludzi otumanionych mistrzowską pro­
pagandą, którzy czasem nawet bezwiednie 
pracują na rzecz totalitarnego imperializmu 
państwa sowieckiego, a nie dla dobra mas 
robotniczych, jak to im tłumaczą agenci 
Moskwy. 

Dziś walka przeciwko takiemu stanowi 
rzeczy jest bardzo ciężka. Musi ona opierać 
się nie tylko na sile fizycznej, ale i na sile 
moralnej. Możemy przypuszczać, iż, pomimo 
poważnych zaniedbań Świat Zachodni w re­
zultacie osiągnie taki rozwój swego potencja­
łu wojennego, że jego zbrojenia przewyższą 
możliwości rosyjskie. Świat Zachodni posia­
da też daleko większą od sowieckiej siłę mo­
ralną w postaci tego wszystkiego co daje cy­
wilizacja chrześcijańska niosąca za sobą 
wolność i poszanowanie jednostki. Ale idea 
aby zwyciężyć musi być czysta, świat Zachód 
ni musi zrozumieć, że idzie walka o przyszłość 
ludzkości a nie o przejściowe korzyści dla 
stron walczących. W takiej walce nie ma 
miejsca na fałsz i obłudę. Dziś nie można 
trwałego pokoju budować na równowadze 
sił fizycznych, jak to czyniono dotychczas, 
gdyż walka idzie o panowanie jednej z dwóch 
wykluczających się nawzajem idei. Łudziłby 
się ten, kto by przypuszczał, że idea chrześci­
jańska i komunistyczna mogą trwale żyć 
jedna obok drugiej. Mogłoby to być tylko 
krótsze lub dłuższe zawieszenie walki, trwa­
jące do chwili gdy świat komunistyczny po­
czuje się na siłach do dalszej ekspansji. 

W tej sytuacji jasnym jest — dla każdego 
kto zna choć trochę naszą historię — po któ­
rej stronie jest miejsce Narodu Polskiego. 
Ale kto zna jego obecne położenie, ten wie, 
jakimi trudnościami i niebezpieczeństwami 
jest ono najeżone. Będący pod obcą okupacją 

tego wysiłku. Mnożą się projekty odtwo­
rzenia w tej czy innej postaci armii nie­
mieckiej, jako części składowej sił mię­
dzynarodowych. W teorii pięknie to 
brzmi, w praktyce może okazać się bar­
dzo niebezpieczne, stać się punktem wyj­
ścia dla odrodzenia militaryzmu niemiec­
kiego. W ten sposób Sowiety przez swą 
zaborczość pchają Zachód w objęcia Nie­
miec. Na szczęście sami Niemcy, z wyjąt­
kiem kół wojskowych, nie zdradzają nad­
miernego zapału do służenia za tarczę. 
Namyślają się i targują. Oby jak najdłu­
żej. Tylko w ten sposób bowiem mogą 
zniechęcić zapalczywych Amerykan do 
tego niewczesnego, a brzemiennego w 
groźne skutki, projektu. 

i odcięty od prawdziwych informacji o tym 
co się dzieje poza jego granicami — Naród 
Polski w Kraju nie ma możności swobodne­
go pobierania żadnych decyzji, a podjęcie w 
tych warunkach jakiejkolwiek akcji z jego 
strony mogłoby narazić go na nieobliczalne 
straty. Ma on więc prawo żądać od swych 
legalnych władz, znajdujących się w wolnym 
świecie, aby one wskazały mu drogę, po któ­
rej ma iść. My nie spełnilibyśmy swego obo­
wiązku wobec Ojczyzny, dla wykonania któ­
rego pozostaliśmy na uchodźstwie, gdybyśmy 
w tych decydujących chwilach nie zjednoczy­
li się, aby wspólnymi siłami obmyślić sposób 
ratowania Rzeczypospolitej. Nie ma bowiem 
chyba żadnego stronnictwa lub ugrupowania 
stronnictw, które w tak trudnej sytuacji mo­
głyby uważać, że samo potrafi sprawę naszą 
rozwiązać i które gotowe byłoby wziąć na sie­
bie całą odpowiedzialność za losy Państwa, 
tym bardziej, że w miarę rozwoju wypadków 
warunki w których się znajdujemy, będą się 
zmieniać, a trudności piętrzące się przed na­
mi mogą rosnąć. 

W takiej chwili, jak obecna, żadne różnice 
przekonań polityczńych lub społecznych, 
żadne interesy partyjne lub osobiste nie Mo­
gą służyć nikomu za pretekst, ani do roszcze­
nia sobie wyłącznie prawa kierowania spra­
wami polskimi, ani do odmowy oddania ca­
łych swych sił dla wspólnej pracy nad od­
zyskaniem niepodległości, wolności i całości 
Ojczyzny. 

Londyn, dnia 1 września 1950 r. 
(—) AUGUST ZALESKI. 

W lutym br. sejm reżimowy uchwalił nową 
ustawę o służbie wojskowej, zaprojektowaną 
już przez Rokossowskiego, a wzorowaną na 
analogicznej ustawie sowieckiej. Ustawa ta 
przedłuża we wszystkich rodzajach broni 
służbę czynną (minimum 2 lata) i obniża 
wiek poboru do lat 20. Na tej formalnej pod­
stawie w roku bieżącym odbywa się pobór 
dwóch naraz roczników, a mianowicie męż­
czyzn urodzonych w 1929 i 1930 r. 

Obliczając najskromniej, kontyngent rekru­
tów każdego rocznika daje przeszło 150.000 
ludzi. Pobór trwający od 1 września do 20 
października, da razem Rokossowskiemu po­
nad 300.000 nowych żołnierzy. 

W początkach 1951 r. Rokossowskij będzie 
dysponował (łącznie z wziętymi do wojska 
w r. 1949) przeszło półmilionową armią. Do 
cyfry tej należy jeszcze doliczyć stany liczbo­
we funkcjonariuszy UB, Milicji Obywatels­
kiej, ORMO, Korpusu Bezpieczeństwa Wew­
nętrznego i Wojsk Ochrony Pogranicza, co 
łącznie daje Rokossowskiemu dyspozycyjność 
ok. 850.000 ludzi pod bronią, nie wliczając w 
tę ilość młodzieży, objętej przymusową i pa-
ra-militarną organizacją Służby Polsce. 

Od listopada ub. r. tj. od mianowania Ro­
kossowskiego Polakiem i dowódcą wojsk, 
rozbudowuje on konsekwentnie stany ilościo­
we wojska, wielokrotnie zwiększył jawny bu­
dżet wojska 1 otrzymuje z Rosji coraz więcej 
nowoczesnego sprzętu, aż do samolotów od­
rzutowych włącznie. 

SKARB NARODOWY 
WE FRANCJI 

Przypominamy, że wpłat na Skarb Na­
rodowy przez pocztę należy nadal doko­
nywać na konto czekowe Administracji 
'Syreny". Adresować należy: 
Paris c/c 5507-30, ELKA S.A.R.L., 

20, rue Legendre, Paris 17e. 
Na odcinku przekazu należy zaznaczyć, 

że chodzi o wpłatę na Skarb Narodowy. 
Uprasza się również o podanie, jakich 
miesięcy dotyczy wpłata. 

Otwarcie własnego konta przez Skarb 
Narodowy we Francji związane jest z pe­
wnymi formalnościami, które są na u-
kończeniu. Wpłaty bezpośrednie uiszczać 
można w sekretariacie Skarbu Narodo­
wego w Paryżu, 20, rue Legendre (metro: 
Villiers, albo Monceau albo Malesherbes) 
w poniedziałki, wtorki, środy i czwartki 
od godz. 15 do 19. 

Sekretariat wydaje legitymacje i zna­
czki Skarbu Narodowego. Najniższa wpła 
ta wynosi 50 fr. na miesiąc. Tej sumie 
odpowiada znaczek na 1 złoty. W chwili 
obecnej są w obiegu znaczki za 1 zł. i 2 
zł. Wkrótce będą w obiegu również znacz­
ki za 5 zł. 

Korespondencję należy adresować: 
POLSKI SKARB NARODOWY, 20, rue 
Legendre, Paris 17 e. 

w Korei 
Ofensywa komunistów zagraża prze 

rwaniem prawego skrzydła. 
Ofensywa komunistów koreańskich, na 

którą dowództwo amerykańskie oczeki­
wało od kilku tygodni, ruszyła na szero­
kim froncie w dniu 1 września. Pierwsze 
silne bardzo ataki wstrząsnęły amery­
kańską linią obronną na odcinku połud­
niowym. Komuniści zdołali wedrzeć się 
głęboko w linie amerykańskie koło Ma-
san i nad rzeką Naktong. Rzucone w bój 
rezerwy opanowały sytuację. Koło Ma-
san odzyskały dawne pozycje, a nad 
Naktong spychają, komunistów ku rzece, 
którą zdołali przekroczyć. 

Bezpośrednio po pierwszym uderzeniu 
nastąpił atak ńa odcinku armii połud-
niowo-koreańskiej, na prawym skrzydle 
linii obronnej. Pod naciskiem olbrzymiej 
przewagi, południowi Koreańczycy mu­
sieli się cofać. Rzucone pod: Pohang po­
siłki amerykańskie wyposażone w ciężkie 
czołgi, zdołały przez pewien czas po­
wstrzymać napór. Komunistom udało się 
jednak , śląc do walki świeże siły, wy­
naleźć słaby punkt w linii obrony. Prze­
bili się oni pod Kigye przez armię połud-
niowo-koreańską i wdarli na głębokość 
25 kilometrów, zdobywając ważny węzeł 
komunikacyjny Yongcho i podchodząc 
pod Kiongju. W rezultacie Amerykanie, 
aby nie być otoczeni, musieli ewakuować 
już po raz drugi w obecnej kampanii — 
port Pohang. 

W momencie przerwania frontu pod 
Kigye, uruchomili komuniści nową ofen­
sywę na północ od prowizorycznej sto­
licy Taegu. I tu również odnieśli znaczne 
sukcesy. Zdobyli miasto Kasan, stano­
wiące naturalną górską fortecę. Amery­
kanie, walcząc zaciekle, cofnęli się na 
tym odcinku o 7 kilometrów. Infiltracja 
drobnych oddziałów komunistycznych 
poza linię obronną utrudnia zaopatrze­
nie i czyni całą sytuację jeszcze bardziej 
nieprzejrzystą. Na1 północ od Taegu front 
jest tak pogięty, że często dowództwo a-
merykańskie nie wie, gdzie są swoi a 
gdzie nieprzyjaciel. Dodatkową okolicz­
nością niepomyślną są wielkie deszcze. 
Utrudniają one poruszanie ciężkich, zmo 
toryzowanych sił amerykańskich i spa­
raliżowały w ciągu ostatnich dwuch dni 
bojową i rozpoznawczą działalność lot­
nictwa. W ten sposób w krytycznej chwi­
li zostali pozbawieni Amerykanie swego 
najsilniejszego atutu. 

Choć sytuacja jest niewątpliwie powa­
żna, nie jest ona jeszcze bynajmniej tra­
giczna. Amerykanie przeżywali w Korei 
już dużo cięższe kryzysy i potrafili prze­
cie opanować sytuację. Wolno mieć na­
dzieję, że i tym razem uda się im to. 
Swą słabość liczebną wyrównują bowiem 
z nadwyżką wielką przewagą techniczną. 
A najdto żołnierz amerykański zdobył już 
potrzebne doświadczenie bojowe i na­
brał wiary i pewności siebie. 

POPIERAJCIE SWE PISMO. 
POZYSKUJCIE NOWYCH CZY­

TELNIKÓW I ABONENTÓW DLA 
«SYRENY». 

W11 rocznicę najazdu na Polskę 

850.000 ludzi pod bronie; 

Powałna sytuacja 
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Wiadomości z kraju 
. Szkolnictwo w służbie reżimu 

Jak oświadczył minister oświaty Jarosiński 
z dniem 1 września rozpoczyna się w kraju 
"zasadniczy przełom w szkolnictwie, który 
ma polegać na tym, że podstawowym zada­
niem szkoły stanie się zakładanie mocnych 
fundamentów socjalizmu w psychice dzieci", 
wobec czego szkoła stanie się "pełnowartoś­
ciowym orężem w rozgrywającej się i zaostrza 
jącej walce klasowej". 

"Minister" nie zapomniał położyć nacisku 
na to, że szkoła będzie wpajała młodzieży 
" materialistyczny, marksistowsko-leninowski 
światopogląd." 

Wydano nowe podręczniki, jako że poprzed 
nie, nawet te, które zostały ułożone już za 
panowania reżimu — uznano obecnie za zbyt 
"liberalne". 

Wykonanie programu politycznego kom-
partii w szkolnictwie mają zapewnić odpo-
wienio przeszkoleni "ideologicznie" nauczy­
ciele. W nowym roku szkolnym rozpoczyna 
pracę 7.000 absolwentów liceów pedagogicz­
nych, należycie już urobionych pod względem 
politycznym. W okresie lata 10 tys. nauczy­
cieli przeszło przez kursy wakacyjne, które 
miały na celu pogłębienie w nich "zasad 
marksizmu-leninizmu" i ukształtowanie ich 
aktywnej postawy politycznej. 

Obecnie w całej Polsce odbyły się powiato­
we konferencje nauczycielskie, przy udziale 
około 100.000 nauczycieli. Konferencje te mia­
ły uświadomić nauczycieli, że "szkoła jest 
terenem ostrej walki klasowej" i "ubojowić 
ich do walki z wrogiem". Nauczyciele zapoz­
nali się z nowymi dyrektywami władz oświa­
towych jak należy wychowywać "młodzież 
budującą socjalizm, walczącą o pokój, głębo­
ko patriotyczną i głęboko internacjonalną, 
rozumiejącą jasno rolę Związku Radzieckie­
go". 

Ten ostatni punkt jest chyba uważany za 
najważniejszy... 

Przymusowy wykup maszyn 
W reżimowym "Dzienniku Ustaw" ogło­

szono nową ustawę, wymierzoną przeciw 
własności prywatnej w Polsce. Ustawa ta 
zarządza przymusowy wykup maszyn prze­
mysłowych i urządzeń technicznych, znajdu­
jących się w indywidualnym posiadaniu. W 
ten sposób przeprowadza się dalsze upaństwo­
wienie życie gospodarczego. 

Dobry interes. Ale dla kogo? 
Warunki jakie postawił Polsce Związek 

Sowiecki przy umowie o dostarczeniu surow­
ców dla przemysłu włókienniczego przewidu­
ją, że 75 proc. wyprodukowanych z tego su­
rowca materiałów idzie do Rosji, 25 proc zaś 
na potrzeby rynku polskiego. Ta zasada cią­
ży nieustannie nad polskim życiem gospo­
darczym. Tymbardziej, że przy wysyłce to­
warów do Rosji, Polska z reguły sprzedaje 
je poniżej kosztów produkcji, natomiast za 
te surowce płaci zawsze... powyżej świato­
wych cen rynkowych. 

Jak więc ma nie być wdzięczna? 

Niezastąpieni przyjaciele 
Trudno sobie wprost wyobrazić, co by się 

stało z tą nieszczęśliwą Polską, gdyby nie 
czuwał nad nią odwieczny przyjaciel, wielki 
naród rosyjski. 

Ten zawsze, w każdej potrzebie, spieszy na 
ratunek... 

Radio warszawskie obwieściło, że "zawle­
czona przez amerykańskich kapitalistów" 
stonka ziemniaczana, została w Polsce "zlik­
widowana" przy pomocy preparatu chemicz­
nego rozpylanego z aparatów sowieckiej pro­
dukcji". 

Dziwne tylko, że warszawskie radio, poda­
jąc pochodzenie stonki i pochodzenie apara­
tu, nie podało pochodzenia preparatu. Po­
winno było według naszego rozumienia, trą­
bić na cały świat zakurtynowy, że preparatu 
dostarczyły wspaniałomyślnie wschodnie, lu-
dowo-demokratyczne Niemcy. Bo przecie, 
Niemiec, po bezkonkurencyjnym Moska­
lu to przyjaciel nr. 2. 

Tak było zresztą zawsze. Starczy wspom­
nieć Krzyżaków, Murawiewa-Wieszatiela, no 
i dobroczynny dla Polski pakt Ribbentrop-
Mołotow ! 

Kontrola polityczna 
Do chwili obecnej na terenie poszczegól­

nych kamienic w miastach polskich działały 
dwa czynniki kontrolne z ramienia komunis­
tów: urzędnik prowadzący meldunki w zakre 
sie ruchu ludności oraz osławione Komitety 
Blokowe. 

Reżim komunistyczny doszedł do wniosku, 
że system jest niedoskonały. Instrukcja Biu­
ra politycznego dla "Dzielnicowych Rad Na­
rodowych" ma usunąć niedoskonałości w 
szpiegowaniu sąsiadów. Komitety Blokowe 
staną się odpowiedzialne za polityczną pra-
womyślność wszystkich mieszkańców danej 
kamnienicy oraz całego bloku kamienic, oraz 
za sprawne i pełne informacje o wszelkich 
poruszeniach mieszkańców. 

Bolesna strata 
Kościół katedralny w Chełmży, pochodzą­

cy z 13 wieku, w którego podziemiach spo­
czywają zwłoki św. Stanisława Kostki znisz­
czony został przez pożar. 

Figaro tu, Figaro tam... 
Pomimo, że się mnożą w Polsce szkoły dla 

politruków, pomimo, że Moskwa i posłuszny 
jej reżim sypią pieniędzmi na szkolenie sty­
pendystów, z których mają powstać nowe 
kadry posłusznych entuzjastów Kominformu, 
jakoś brak lojalnych "towarzyszów" dla ob­
sadzenia odpowiedzialnych stanowisk. 

Więc na jednego "pewnego" politruka sy­
pią się posady i tytuły, aż biedakowi tchu 
braknie. 

Nawet reżimowa "Trybuna Ludu" pozwo­
liła sobie na krytykę w artykuliku "System, 
z którym trzeba skończyć". 

Podajemy go bez komentarzy: 
"Pewien aktywista partyjny w Mrągowie, 

broniąc się przed proponowaną mu nową 
"funkcją" zrobił zestawienie funkcji już peł­
nionych. Zestawienie wypadło... "imponują­
co". Towarzysz ów był ni mniej ni więcej 
tylko : 

Przewodniczącym Zarządu Miejskiego ZMP, 
przewodniczącym Komisji Kontroli Społecz­

nej przy Powiatowej Radzie Narodowej, prze­
wodniczącym Zarządu Oddziału Związku Za­
wodowego Prac. Inst. Społecznych, przewod­
niczącym Sekcji Szkoleniowej Pow. Rady 
Zw. Zaw., prezesem Koła Polskiego Zw. Za­
chodniego, dowódcą Kompanii ORMO, sekre­
tarzem Pow. Zarządu TPPR, sekretarzem 
ZSCH, sekretarzem Zarządu Miejskiego Pol. 
Zw. Zach., zastępcą sekretarza Obwodu Pol. 
Zw. Zach., członkiem Sekcji Kult. — Fiz. Z. 
M.P., członkiem Powiatowej Rady Narodowej, 
członkiem Komisji lokalowej, członkiem Ko­
misji do Walki z Alkoholizmem, członkiem 
Sekcji Kult. przy KPPZPR, członkiem Ko­
misji Rewizyjnej PCK, członkiem Komisji We 
ryfikacyjnej Zw. Bojowników, członkiem Ko­
misji Usprawnienia Zaopatrzenia, członkiem 
Sekcji Kultury Sztuki przy Starostwie, człon 
kiem Komisji Rewizyjnej Pow. Rady Zw. 
Zaw., członkiem Prezydium Zarz. Pow. ZMP, 
członkiem Komisji Szkoleniowej ZMP, refe­
rentem Kult.-Fiz. Pow. Rady Zw. Zaw. in­
spektorem Kom. Org. TPPR, referentem mło 
dzieżowym Pow. Rady Zw. Zaw.". 

Policzmy. Dokładnie 25 rozmaitych funkcji. 
Czyli, że "towarzysz" sam jeden grał rolę... 
25 partyjnych komunistów! 

No i brał pieniądze za nich wszystkich! 

Przegląd wydarzeń 
Gen. Władysław Anders udaje się w kilku­

tygodniową podróż do Kanady i Stanów 
Zjednoczonych. 

W Kanadzie gen. Anders odwiedzi ośrodki 
polskie, a w szczególności zetknie się ze swy­
mi dawnymi żołnierzami; będzie również kil­
ka dni u marsz. Alexandra, z którym łączą 
go przyjacielskie stosunki z czasów wojny. 

W drugiej połowie września gen. Anders 
udaje się do Waszyngtonu, gdzie wygłosi od­
czyt wojskowy na zaproszenie Georgetown 
University. W dniu 1 października gen. An­
ders weźmie udział w rodocznej uroczystości 
ku czci Kazimierza Pułaskiego w Nowym 
Jorku. 

Ambasador Rzplitej przy Stolicy Apostol­
skiej, dr K. Papee, złożył w Sekretariacie 
Stanu memoriał, w którym podkreśla ko­
nieczność przyznania uchodźcom polskim, b. 
więźniom obozów niemieckich, prawa korzy­
stania z pomocy z fuduszów znajdujących 
się w dyspozycji IRO. 

Premier Francji Rene Pleven wygłosił w 
Strasburgu wielkie przemówienie programo­
we, w którym dał m.in. wyraz silnej woli 
rządu i narodu francuskiego przeciwstawie­
nia się ewentualnej agresji i poniesienia o-
fiar, niezbędnych dla jak najszybszego przy­
wrócenia odpowiedniego potencjału wojenne­
go. Ilość dywizji ma być podniesiona do 20, 
a czas służby wojskowej przedłużony do 18 
miesięcy. Premier zapowiedział również ener­
giczną walkę z "5-tą kolumną" i z ugrupo­
waniami działającymi na szodę Francji, to 
wszystko jednak bez sprzeniewierzania się 
zasadom wolnościowym i demokratycznym, 
gdyż Francja po to właśnie się zbroi, by nie 
stracić wolności i zachować demokratyczny 
ustrój i demokratyczne obyczaje. 

Mowa ministra Plevena spotkała się za­
równo w całej Francji jak też i w politycz­
nych kołach Zachodu z wielkim uznaniem, 
jako mocny wyraz tego, że Republika Fran­
cuska w obecnej przełomowej chwili dziejo­
wej nie tylko nie odstąpi ideałów cywilizacji 
zachodniej, lecz chce w dalszym ciągu po­
zostać w pierwszym szeregu jej bojowników. 

Prezesura towarzysza Jakuba Malika skoń­
czyła się z dniem 31 sierpnia. Przewodnictwo 
Rady Bezpieczeństwa przejęł delegat brytyj­
ski Gladwin Jebb. 

Można oczekiwać wzmożenia się tempa 
pracy tej instytucji, której porządek dzien­
ny został wszakże poważnie obciążony de­
monstracyjnymi wnioskami, wprowadzonymi 
doń przez Malika. Załatwienie się z nimi 
zajmie najzupełniej niepotrzebnie sporo cza­
su. 

Służba wojskowa została przedłużona do 2 
lat w Anglii i w Belgii. 

W Rosji Sowieckiej służba wojskowa trwa, 
zależnie od rodzaju broni, od 2 do 5 lat! W 
dodatku, każdy obywatel sowiecki płaci co 
roku na utrzymanie armii 36.000 franków po­
datku, to znaczy 3 razy więcej od obywatela 
francuskiego. 

Tylko że kiedy zbroją się narody zachod­
nie, to się nazywa to przygotowaniem do im­
perialistycznej agresji, a gdy się, trzy razy in­
tensywniej, zbroi Rosja, to jest dowodem jej 
zamiarów pokojowych! 

Są tacy, co w to wierzą... 

Podczas obrad uczestników Paktu Atlan­
tyckiego ustalono, że obrona Europy wymaga 
posiadania przez państwa zachodnie 50 dy­
wizji. 

— • — 

Prezydent Truman wygłosił przez radio 
dłuższe przemówienie, poświęcone wyjaśnie­
niu stanowiska amerykańskiego w sprawie 
Formozy i w ogóle zagadnień azjatyckich. 
Prezydent podkreślił, że Ameryka nie ma 
żadnych zamiarów zaborczych w Azji, nato­
miast w wyjątkowo ostrych słowach kryty­
kował postępowanie Związku Sowieckiego. 

Przypomniał on, że Rosja jest jedynym pań­
stwem, które się nie zrzekło swych kolonii w 
Azji. 

Komuniści chińscy występują z coraz to 
nowymi oskarżeniami w stosunku do Stanów 
Zjednoczonych, a ostatnio również i do władz 
angielskich w Hong-Kongu. Równocześnie 
nadchodzi wiadomość, że zbroją oni i szkolą 
150.000 ludzi, mających zasilić partyzantów 
Ho-Chi-Minh'a w Vietnamie. 

• -
W Niemczech Wschodnich wydano usta­

wę, zakazującą robotnikom strajkowania ,"za 
wyjątkiem zakładów, należących do prywat­
nych kapitalistów". 

Tylko przeciw wyzyskowi przez Rosję pro­
testować nie wolno! 

— • — 

Umowa między Kościołem a rządem wę­
gierskim została podpisana w Budapeszcie 
po 8-tygodniowych rokowaniach. 

Oficjalne źródła watykańskie odmówiły 
wszelkich komentarzy na temat umowy, oś­
wiadczając, że nie mają jeszcze żadnej ofic­
jalnej wiadomości, a jedynie wersję jaka u-
kazała się w pismach. W Rzymie podkreślają 
przy tej okazji, że do tej pory jeszcze Waty­
kan nie wypowiedział się oficjalnie na temat 
analogicznej umowy zawartej w kwietniu br. 
między Episkopatem a reżimem w Polsce. 

— • — 
200.000 komunistyczna armia chińska prze­

rzucona została z południowych Chin do 
Mandżurii, graniczącej z Koreą. 

Zachodnio-niemieckie ministerstwo dla 
spraw ogólno-niemieckich ujawniło wykrycie 
spisku komunistycznego dla wysadzenia w 
powietrze mostów, urządzeń kolejowych i 
kopalń węgla w Zachodnich Niemczech. 

Walki z partyzantami komunistycznymi 
na Malajach rozwijają się pomyślnie, wed­
ług oświadczenia gen. Harolda Briggsa, do­
wódcy wojsk brytyjskich walczących z terro­
rystami. 

Partyzanci wycofują się do dżungli. 

Czechosłowacja zmuszona została do od­
dania Rosji Sowieckiej na własność swych 
kopalń uranu, oraz do zrzeczenia się teryto­
riów, na których znajdują się złoża urano­
we, na rzecz wschodnio-niemieckiej "repu­
bliki ludowej" — ujawnił w Paryżu sekre­
tarz generalny Rady Wolnej Czechosłowacji, 
p. Rehak. 

Wybory powszechne w Danii wykazały 
wzrost wpływów partii zachowawczej i dalszy 
upadek wpływów komunistycznych. 

— U — 
Ambasada brytyjska w Moskwie przestała 

wydawać tygodnik w języku rosyjskim pod 
nazwą "Brytyjski Sojusznik". 

Władze sowieckie zmusiły do podjęcia tej 
decyzji przez ograniczenie nakładu pisma. 

Jest to zgodne z innymi krokami podjęty­
mi przez rząd sowiecki, by uniemożliwić 
przedstawianie społeczeństwu rosyjskiemu 
brytyjskiego punktu widzenia. 

— • — 

Australia ograniczyła wydawanie paszpor­
tów dla wszystkich krajów bloku sowieckiego. 

—•— 
Rząd szwajcarski postanowił usunąć komu­

nistów ze wszystkich funkcji publicznych. 

, Francuski minister rolnictwa Pflimlin wy­
sunął projekt utworzenia międzynarodowego 
pool'u rolniczego na podobieństwo pool'u wę-
glowo-stalowego. 

Do Paryża przybył ksiądz Thomas, pro­
boszcz kościoła francuskiego w Moskwie, wy­
dalony przez władze sowieckie. 

Oczekuje się aresztowania kilku biskupów 
węgierskich, którzy przeciwstawiali się zawie­
raniu układów z rządem komunistycznym. 

Spis ludności 
Na mocy uchwały rady ministrów Cyran­

kiewicza w dniu 3 grudnia br. odbędzie się w 
Polsce narodowy spis ludności. 

Obejmuje on spis ludności z uwzględnie­
niem zawodu, rejestrację zamieszkałych lo­
kali i budynków, spis miejscowości oraz go­
spodarstw rolnych, ogrodniczych, leśnych, 
rybnych i hodowlanych. 

Spis przeprowadzi ok. 120.000 dobranych 
odpowiednio "aktywistów społecznych". Pier­
wszy po wojnie spis ludności przeprowadzo­
no na początku 1946 roku. Obecnie będzie 
on robiony pod kątem widzenia celów poli­
tycznych i na podstawie "marksistowsko-le­
ninowskich" metod statystycznych, wprowa­
dzonych już od pewnego czasu w Głównym 
Urzędzie Statystycznym. 

Generalnym komisarzem spisowym został 
mianowany prezes Głównego Urzędu Statys­
tycznego, Zygmunt Padowicz. 

Warunki pracy służby domowej 
Pracownice domowe w Polsce będą zatrud­

niane obecnie na podstawie umów indywi­
dualnych, podpisywanych przez pracodawcę 
i służącą. Umowy te będą spisywane w obec­
ności przedstawicieli Związku Zawodowego 
Pracowników Samorządowych. 

Pracownice domowe mają zagwarantowane 
umową po rocznej pracy 12 dni urlopu i wol­
ną co drugą niedzielę. Ustalona została rów­
nież taryfa płac, uzależniona od ilości obsłu­
giwanych domowników i izb mieszkalnych. 
Pracownica domowa obsługująca 4 osoby za­
mieszkałe w 3 pokojach, pobierać będzie upo­
sażenie nie mniejsze niż 3.000 zł. miesięcznie. 

Marks ram w sporcie 
T. zw. Główny Komitet Kultury Fizycznej, 

który z ramienia reżimu komunistycznego 
objął nadzór nad sportem w Polsce, opraco­
wał ostatnio program walki z "pozostałościa­
mi burżuazyjnego sportu". Członek tego ko­
mitetu, niejaki Henryk Hubert wyjaśnia, że 
sport Polski Ludowej jest również frontem 
walki klasowej, jest terenem zwalczania da­
wnych działaczy i zwolenników sportu. 

W konsekwencji p. Hubert domaga się u-
sunięcia starych działaczy sportowych i za­
stąpienia ich przez komunistów, wychowa­
nych w duchu marksizmu-leninizmu. Wre­
szcie występuje z żądaniem oparcia sportu 
o ideologię rewolucyjną. 

Batalion francuski do Korei 
Jak wiadomo, rząd francuski postanowił 

wysłać do Korei batalion piechoty, złożony 
wyłącznie z ochotników. Wobec olbrzymiej 
ilości zgłoszeń, nastąpi bardzo ścisła selekcja 
kandydatów. 

Batalion będzie się mógł poszczycić, iż na 
czele jego stanie jeden z najwybitniejszych 
bojowych generałów francuskich — generał 
korpusu Margin-Vernerey (*Montclar"), in­
spektor Legii, ,który w tym celu zrezygnował 
ze swego stopnia i włoży mundur pułkowni­
ka. • 

Gen. Magrin ma za sobą udział w pierw­
szej wojnie śwatowej (7 ran i 11 wyróżniają­
cych cytacji), walki w Północnej Afryce, pod 
Narwikiem, w Erytrei itp. W r. 1940 po apelu 
de Gaulle'a, gen. Magrin utworzył w Anglii 
pierwszy oddział "wolnych Francuzów". 

KOMU JEST LEPIEJ? 
Obywateli krajów zza żelaznej kurtyny 

karmią różnego rodzaju bajkami o tym, jak 
źle jest "proletariatowi" na Zachodzie, gdzie 
robotnik ulega niesłychanemu wyzyskowi 
nienasyconych "kapitalistów", podczas gdy 
robotnik w krajach "demokracji ludowej" 
nie musi pono karmić żadnych "pasożytów" 
a korzysta w 100 proc. z owoców swej pracy. 

Jak wygląda w dzisiejszych czasach, w kra­
jach zachodnich, gdzie rządzą przedstawicie­
le całego narodu — sytuacja mas pracują­
cych, wiemy dobrze. Nie jest ona nadzwy­
czajna, ale... ale chyba lepsza, niż tam 
za kurtyną. Bo coś musi być nie tak z owym 
brakiem pasożytów (nigdzie nie ma tylu u-
rzędników rozmaitego rodzaju, jak właśnie 
tam), albo z samą organizacją pracy, skoro 
robotnik sowiecki — ten najlepszy, ten "sta-
chanowski", mający służyć wzorem dla in­
nych, mimo, że pracuje "dla siebie", a nie 
dla wypijającego jego krew i pot kapitalisty, 
tak mało zarabia! 

Oto tabelka, w wymowny sposób przedsta­
wiająca, ile zarabia "dla siebie" zwykły nie­
wykwalifikowany robotnik amerykański, a 
ile sowiecki: 

Kilo chleba 
Litr mleka 
Tuzin jaj 
Kilo cukru 
Kilo masła 
Kilo kartofli 
Kilo wołowiny 
Kilo herbaty 
Kawałek mydła 
Ubranie bawełn. 
Ubranie wełniane 
Kostium damski 
Para butów m. 
Para butów d. 

Na wymowę tych cyfr nie wpłyną, nie za­
głuszą jej żadne propagandowe frazesy, żad­
ne sztokholmskie apele, żadne Malikowskie, 
wnioski na Rady Bezpieczeństwa. 

i pracuje na: 
w Rosji w St. Zj. 

42 m. 12 m. 
1 g. 30 m. 12 m. 
4 g. 24 m. 
4 g. 26 m. 9 m. 

13 g. 20 m. 1 g. 02 m. 
14 m. 4 m. 

6 g. 40 m. 1 g. 32 m. 
48 g. 50 m. 1 g. 28 m. 
1 g. 22 m. 3 m. 

28 g. 2g. 
376 g. 24 g. 
176 g. 12 
112 g. 5 g. 20 m. 

72 g. 3 g. 30 m. 
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ŻYCIE ORGANIZACYJNE 
UCHWAŁY III WALNEGO ZJAZDU S.P.K. Koło S.P.K. Paryż 

Jak Czytelnikom "Syreny" wiadomo, w po­
łowie sierpnia b. r. obradował w Londynie 
III Walny Zjazd SPK, najliczniejszej, ogól­
noświatowej polskiej organizacji kombatan­
ckiej. 

Mieliśmy już sposobność na łamach "Sy­
reny" naświetlić znaczenie tego Zjazdu dla 
polskiego życia społecznego na emigracji. 

Obecnie ogłaszamy kilka uchwał, powzię­
tych przez Zjazd o zasadniczym znaczeniu 
dla polskiego niepodległościowego ruchu kom 
batanckiego. 

W sprawie Kraju 
III Walny Zjazd w imieniu b. żołnierzy pol 

skich, rozsianych po świecie poza granicami 
Kraju: 

— oddaje cześć pamięci tysięcy towarzy­
szy broni, którzy polegli w walce o wolność 
z najazdem niemieckim i sowieckim, 

— składa hołd więzionym, męczonym i 
mordowanym ofiarom terroru obcej przemo­
cy, wyrażając pewność, że prześladowcy 
zdrajcy nie unikną kary w wolnej Polsce. 

— wyraża słowa najwyższego uznania dla 
postawy społeczeństwa w całym Kraju, łą­
cznie z oderwanymi siłą od Rzeczypospolitej 
i najbardziej uciśnionymi ziemiami wschod­
nimi i z odradzającymi się świadomym i 
twardym wysiłkiem Narodu Ziemiami Odzy­
skanymi, 

— zapewnia, iż niezmordowanie głosić bę­
dzie wobec wolnego świaia prawdę o ujarz­
mieniu i przymusowym sowietyzowaniu Kra­
ju, o prześladowaniu Kościoła jako ostoi nie­
zależnego ducha, o niszczeniu kultury naro­
dowej i komunizowaniu wychowania Młodzie­
ży, o wyzysku mas pracujących i narzuconej 
kolektywizacji wsi, o wszystkich przejawach 
brutalnego gwałcenia wolności jednostki i 
Narodu, o nadużywaniu imienia żołnierza 
polskiego dla wymuszonej służby na rzecz 
Rosji pod dowództwem sowieckim, 

— śle społeczeństwu w Kraju wyrazy otu­
chy, zachęty i niezłomności w wytrwaniu i 
wiary w przyszłość, która przyniesie Polsce 
niepodległość. 

W sprawie 
kryzysu politycznego na emigracji 

III Walny Zjazd SPK z żalem stwierdza, 
że trwający ponad trzy lata kryzys w pol­
skim kierownictwie politycznym: 

a) obniża autorytet legalnych władz R.P. 
i ugrupowań politycznych wobec Kraju i ob­
cych; 

b) stwarza dogodną sytuację dla działal-
rości wszelkiego rodzaju agentów i kapitu-
lantów; 

c) przyczynia się do osłabienia postawy i 
działalności uchodźstwa polskiego na rzecz 
Łpiawy polskiej. 

W przekonaniu, że skuteczne provadze-iie 
walki o niepodległość wymaga jedności i spo­
istości działania ws-zystkich odpowiedzialnych 
czynników, III Walny Zjazd apeluje o: 

1) zaniechanie istniejących sporów; 
2) stosowanie demokratycznych praktyk w 

życiu państwowym i publicznym; 
3) utworzenie reprezentacji politycznej, wy 

rażającej wolę narodu polskiego, a opartej 

Prezydium Głównej Komisji Skarbu 
Narodowego podejmuje delegatów 

na Walny Zjazd S.P.K. 
Z okazji pobytu w Londynie delegatów na 

Walny Zjazd SPK odbyło się w siedzibie Głó­
wnej Komisji Skarbu Narodowego zebranie, 
na które prezydium Gł. Komisji zaprosiło 
wszystkich delegatów SPK, interesujących się 
akcją na rzecz Skarbu Narodowego. 

Na zebranie przybył przewodniczący Głów­
nej Komisji, gen. Anders, który serdecznie 
powitał zebranych. Referat o Skarbie Naro­
dowym wygłosił członek prezydium Głównej 
Komisji, p. J. Hryniewski. Wyjaśnień udzie­
lał również prof. T. Brzeski z Głównej Ko­
misji Rewizyjnej Skarbu Narodowego, po 
czym delegaci z poszczególnych krajów przed 
stawili swoje poglądy na sprawy, związane 
z akcją na rzecz Skarbu Narodowego. W od­
niesieniu do Francji, uwagi swoje wypowie­
dzieli koledzy dr. S. Paczyński i A. Sas Kor­
czyński. Głos zabierali również dwaj wice­
przewodniczący Rady Narodowej, p. S. Do­
łęga Modrzewski i p. J. Kuncewicz. 

Wymiana poglądów, projektów i uwag od­
była się w atmosferze zupełnej szczerości i 
nacechowana była istotną troską o zapew­
nienie Skarbowi Narodowemu jak najwięk­
szych możliwości rozwoju. 

Wzajemne poznanie się uczestników zebra­
nia ułatwiła skromna herbatka, którą prezy­
dium Głównej Komisji podejmowało swych 
gości. 

o niepodległościowe stronnictwa polityczne, 
oraz posiadającej prawo inicjatywy i kon­
troli. 

W sprawie 
Skarbu Narodowego 

III Walny Zjazd Stowarzyszenia Polskich 
Kombatantów stwierdza, że idea Skarbu Na­
rodowego jako instytucji państwowej i po­
nadpartyjnej, związanej z nasileniem walki 
o niepodległość, zasługuje ze wszech miar na 
poparcie. 

III Walny Zjazd SPK pozostawia swobod­
nemu uznaniu władz Oddziałów decyzje o 
organizacyjnym udziale w zbiórce na rzecz 
Skarbu Narodowego, co nie ogranicza prawa 
Kół SPK do wysyłania swych delegatów do 
odpowiednich komitetów zbiórki. 

l 
W sprawach religijnych 

III Walny Zjazd SPK stwierdza: 
— Wierni zasadom wiary ojców, łączymy 

się z całym narodem polskim w jego cięż­
kiej walce o zachowanie własnej duszy, 

— Składamy hołd Ojcu świętemu, Piusowi 
XII, jako głowie Kościoła i wraz z całym na­
rodem polskim wierzymy, iż z triumfem pra­
wdy Chrystusowej związana jest lepsza przy­
szłość Polski i całej ludzkości. 

Wolny Zjazd S.P.K. 
III Walny Zjazd SPK, który się odbył w 

dniach od 12 do 16 sierpnia br., zgromadził 
delegatów z 12 krajów Europy i Ameryki. — 
Ten prawdziwy sejm kombatancki, który po 
trzech latach obradował znowu w Londynie, 
miał bardzo silne wyczucie aktualnych spraw, 
nurtujących społeczność polską na obczyźnie. 
Dowodzą tego liczne uchwały, dotyczące 
spraw ogólno-polskich. Nie mogło zabraknąć 
wśród nich uchwały odnoszącej się do Skar­
bu Narodowego. 

Działalność Skarbu Narodowego budziła 
już długo przed Zjazdem różne echa w spo­
łeczności kombatanckiej. Niektórzy działacze, 
związani z pewnymi ugrupowaniami politycz­
nymi, starąli się, aby SPK nie zajęło stano­
wiska jasno i zdecydowanie sformułowanego, 
mimo że niewątpliwie chodzi o akcję tak bar­
dzo ważną dla naszej walki o niepodległość. 
Na Zjeździe z kół tych działaczy wypłynął 
wniosek, aby Zjazd nie wypowiadał się czy 
SPK ma udzielić poparcia akcji na rzecz 
Skarbu Narodowego. Wniosek uzasadniono 
tym, że różnice poglądów w tej sprawie mo­
głyby rzekomo naruszyć jedność organiza­
cyjną Stowarzyszenia. 

I oto delegaci z różnych terenów pocho­
dzący, jeden po drugim, w gorących i nieraz 
wzruszających słowach przemawiali za zde­
cydowanym poparciem dla Skarbu Narodo­
wego, wskazując na ogromne znaczenie tej 
instytucji i na jej niezbędność. Jakaż cisza 
zapanowała na sali obrad, gdy działacz pol­
skich organizacji kombatanckich, w Belgii z 
czasów poprzedzających ostatną wojnę mówił 
swym prostym, bezpośrednim stylem czło­
wieka ciężkiej pracy górniczej o niebezpie­
czeństwie wynarodowienia się młodego po 
kolenia polskiego, pozbawionego możności u-
czenia się w polskiej szkole! Jak gorącymi 
oklaskami przyjęło zebranie oświadczenie je­
dnego z mówców, który mówiąc o jedności 
ruchu kombatanckiego wyraził wiarę w to, że 
organizacja oparta o szerokie masy żołnier­
skie wytrzyma bez żadnej szkody dla siebie 
próbę, którą stanowi poparcie akcji Skarbu 
Narodowego. 

I Walny Zjazd SPK dał niedwuznaczną od­
prawę tym, którzy pod pozorem zachowania 
jedności próbowali zamknąć Zjazdowi usta. 
Przeciw wnioskowi, w myśl którego Zjazd nie 
miał się wypowiadać w wyżej poruszonej 
sprawie, opowiedziała się w głosowaniu przy-

SKARB NARODOWY 

Twój grosz — jedno ziarno, co 
wyrośnie zbożem 

Twój grosz — jedna kropla, co 
zaszumi morzem 

Twój grosz;— jedna cegła do 
wspólnej budowy 

Twój grosz —- i milion innych — 
to Skarb Narodowy ! 

p. Marian Jamry, 19, rue Reber, Ste. Ma­
rie aux Mines (Ht Rhin) wpłacił 500 fr. 
deklarując wpłatę na rok 1950 w wyso­
kości 1000 frs. 

* 

Wpłaty na Skarb Narodowy przyjmuje 
Administracja "Syreny", 

Zarząd Koła SPK Paryż uprzejmie zapra­
sza na zebranie, które odbędzie się w piątek 
8 września br. o godz. 20,30 w sali bibliotecz­
nej Domu Kombatanta, 20, rue Legendre, 
Paris 17, z okazji przyjazdu do Paryża na 
Międzynarodowy Kongres Historyków, przed­
stawicieli nauki polskiej na uchodźstwie. 

ZE SZWAJCARII 
Święto żołnierza 

W dn. 13 sierpnia br. Koło SPK w Zury­
chu urządziło obchód święta żołnierza, po­
łączony z 30 rocznicą zwycięstwa nad bol­
szewikami pod Warszawą. W obchodzie poza 
Kombatantami z Koła zurychskiego wzięli 
również udział członkowie sąsiednich Kół 
SPK "Baden", "Bulach" i "Frauenfeld", 
oraz licznie zebrani emigranci z innych sto­
warzyszeń polskich. Uczestnicy obchodu po­
jechali statkiem do Rapperswilu, gdzie odby­
ła się uroczysta akademia, wspólny obiad a 
następnie część rozrywkowa. Wieczorem w 
miłym nastroju zebrani powrócili do Zurychu. 

Gdzie ambicja? 
Na wystawie jednego z zakładów fotogra­

ficznych w Bernie ukazały się zdjęcia z 
przyjęcia urządzonego przez p. Przybosia — 
z okazji tzw. "święta wyzwolenia 22 lipca" 
Nasi kombatanci ze zdumieniem ujrzeli fo­
tografię przedstawiającą przywitanie się p. 
Przybosiowej z reprezentantami YMCA p. R. 
W. Jonesem oraz p. hr. Krasickim, dawnym 
pracownikiem YMKI krajowej. 

Wiadomo, że reżim po zrabowaniu całego 
majątku Polskiej YMCA, zmienił nazwę tej 
instytucji na "Ognisko", przekreślając rów­
nież wszystkie hasła i ideały YMCA. W nie­
dawnym numerze krakowskiego "Dziennika 
Polskiego" ukazał się artykuł pt. "Zerwano 
z błędnymi tradycjami dawnej YMCA" 
piętnujący tę organizację, gdyż m.in. "pro­
wadziła młodzież na błędne drogi kosmopoli­
tyczne". 

Trudno zrozumieć, że szanująca się i po­
ważna instytucja jak YMCA właśnie w ten 
sposób reaguje na zniszczenie swej placówki 
w Polsce. Chyba, że mamy tutaj do czynie­
nia z prywatną inicjatywą jej przedstawicie­
li, na wszelki wypadek mizdrzących się do 
potentatów reżimu. 

C Z Y  J U Ż  O P Ł A C I Ł E Ś  

P R E N U M E R A T Ę ?  

Udział Polaków 
w Międzynarodowym 
Kongresie Historyków 

W dniach od 28 sierpnia do 3 września br. 
odbył się w Paryżu IX Międzynarodowy Kon­
gres Nauk Historycznych, który zgromadził 
przeszło tysiąc uczonych całego świata. Był 
to pierwszy Kongres Historyczny na skalę 
światową, zorganizowany od zakończenia dzia 
łań wojennych, ostatni Zjazd Historyczny 
odbył się bowiem w Zurychu 12 lat temu. 

Z Saint-Denis 
Stow. Rez. i b. Wojsk, zwołuje zebranie 

powakacyjne, dn. 10. 9. br. o godz. 15 w sali 
przy Bld. Félix Faure nr. 66 w St. Denis. 
Uprasza się wszystkich członków o punktu­
alne przybycie, sprawy ważne. Na zebraniu 
będą przedstawiciele F.P.O.O. i b. Wojsko­
wych z Paryża. 

Koledzy, którzy chcieliby wstąpić do Stow. 
Rez. i b. Wojsk, są proszeni przybyć na po­
wyższe zebranie. Zarząd 

Sprostowanie. 
Koledzy z Koła Dywizji Pancernej i 10 B.K. 

— w poprzednim numerze "Syreny" podaliś­
my numer konta pocztowego SPK, na które 
należy wpłacać datki na sztandar Koła oraz 
wpłaty za książkę "1 Dywizja Pancerna w 
Walce". 

Niestety, wskutek omyłki drukarskiej, nu­
mer konta został błędnie podany. Winno być: 
PARIS C. 6365 22 Assoc. Entr'aide Anc. Comb. 
Polonais en France — 20, rue Legendre, Pa­
ris 17. — Tadeusz Parczewski, sekretarz Koła. 

POSZUKIWANIA 

Genowefa Kurecowa-Leszczyńska, która 
poszukuje: 

Marię Dadej z domu Nowakówna, która 
po powstaniu warszawskim została wywiezio­
na do niewoli i prawdopodobnie przebywa w 
Anglii. 

Kazimierza Babienko, przebywającego po­
dobno na terenie Francji. 

Ewentulne adresy w. wym. procszę kiero­
wać do Oficera Łącznikowego dla Spraw 
Likwidacyjnych — 20, rue Legendre, Paris 
17e. 

Najnowszy i największy 

SENNIK HINDUSKI 
Jest już do nabycia za frs. 260,— 

Księgarnia "LIBELLA" 
12, rue St. Louis en l'Ile, Paris IV. 

Metro: Sully Morland 

W programie : 
1. Przywitanie delegatów przez Prezesa Ko­

ła SPK Paryż, płk. dypl. Jaklicza. 
2. Gen. Marian Kukieł — "Przypomnienia 

z przed stulecia". 
3. Prof. Władysław Folkierski — "Dzieło 

Emigracji Polskiej we Francji w ciągu poko­
leń". 

4. Prof. Oskar Halecki — "Z dziejów Po­
lonii Amerykańskiej". 

Po przemówieniach zebranie towarzyskie. 
Za Zarząd: Jaklicz Józef, prezes; Domań­

ski St., sekretarz. 

Komunikat 
Zarząd Koła Rez. i b. Wojsk, w Lille przy­

pomina członkom oraz sympatykom, że na­
stępne zkolei zebranie Koła odbędzie się w 
niedzielę 10 września, zaraz po nabożeństwie 
w Kaplicy Polskiej, to jest o g. 10,30 w loka­
lu Okr. Fed. Rue Faidherbe, 20, II. p. Upra­
sza się o punktualne przybycie. Kolega skarb 
nik wzywa Kolegów, zalegających z opłatą 
składek miesięcznych do uregulowania tako­
wych. 

Zarząd Koła 

a Skarb Narodowy 
gniatająca większość delegatów. Uchwalono 
natomiast inny wniosek, który przeszedł jako 
uchwała Zjazdu wszystkimi głosami prócz 
kilku wstrzymujących się. Zasadniczy ustęp 
tej uchwały brzmi: 

"III Walny Zjazd SPK stwierdza, że 
idea Skarbu Narodowego jako instytucji 
państwowej i ponadpartyjnej, związanej 
z nasileniem walki o Niepodległość, za­
sługuje ze wszech miar na poparcie." 

W dalszej części uchwała przewiduje jakie 
władze SPK są upoważnione do decydowania 
o organizacyjnym udziale w zbiórce na rzecz 
Skarbu Narodowego oraz zagwarantuje Ko­
łom SPK prawo delegowania przedstawicieli 
do odpowiednich Komitetów zbiórki. 

W ten sposób ogólnoświatowy Zjazd Sto­
warzyszenia Polskich Kombatantów wykazał, 
że żołnierz polski stoi nadal na straży praw, 
wydanych przez legalne władze polskie. 

Tradycje polskiej nauki, tak chlubnie za­
pisane na terenie międzynarodowym w cza­
sie poprzednich kongresów historycznych w 
Oslo 1928, w Warszawie 1933 i w Zurychu 
1938 reprezentowane były przez silną grupę 
polskich historyków, przebywających na e-
migracji, a przedstawiających Polski Insty­
tut Naukowy w Nowym Jorku, Polskie Towa­
rzystwo Historyczne w W. Brytanii i Polskie 
Towarzystwo Historyczno-literackie w Pary­
żu. Zespołowi historyków polskich przewodzi­
li gen. Marian Kukieł i prof. Oskar Halecki. 
Do grupy polskiej wchodzili nadto: prof. Fol­
kierski, prof. Sulimirski i prof. Koczy z Lon­
dynu oraz prof. Z. Zaleski, dr. Chowaniec i 
mgr. Nowosad z Paryża. Grupa ta wzięła ży­
wy udział w pracach Kongresu, wygłaszając 
szereg referatów i komunikatów naukowych 
oraz biorąc udział w dyskusjach w łonie po­
szczególnych Sekcji. "Teki Historyczne", or­
gan Polskiego Towarzystwa Historycznego w 
Londynie, wydały na cześć Kongresu numer 
specjalny, zawierający szereg prac napisa­
nych przez polskich uczestników Kongresu. 

Wśsód zebranych uczonych zabrakło nieste 
ty przedstawicieli nauki naszej w Kraju, któ-

,rzy, na równi z innymi krajami z za żelaz­
nej kurtyny, nie mogli wziąć udziału w Mię­
dzynarodowym Zjeździe. Demonstracyjne 
wstrzymanie się od udziału w Kongresie hi­
storyków Rosji Sowieckiej wymownie tłuma­
czy tę nieobecność ujarzmionych narodów. 

Z Potigny (Calvados) 
Zarząd Koła SPK w Potigny (Calvados) 

uprzejmie zaprasza wszystkich swych człon­
ków i sympatyków, a w szczególności b. żoł­
nierzy Dywizji Pancernej, na uroczystość po­
święcenia sztandaru Koła, w dniu 10 września 
bież. roku. 

Program uroczystości jest następujący: 
Godz. 10: uroczysta msza Św. na cmenta­

rzu Dywizji Pancernej w Langannerie (przy 
szosie Caen-Falaise). W czasie nabożeństwa 
poświęcenie sztandaru. 

Godz. 12: Akademia w sali p. Bouquet w 
Potigny. 

Godz. 13: Lampka wina. 
Godz. 13,30: Bankiet w sali miejscowej kan 

tyny fabrycznej. 
Godz. 21: Zabawa taneczna, z której do­

chód przeznaczony będzie na potrzeby Koła. 
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W ATMOSFERZE STRACHU I PODEJRZEŃ 
Przebywająca obecnie w Stanach Zjedno­

czonych pani Natalia Chorna była dzienni­
karką i wykładowczynią na uniwersytecie o-
deskim, zanim poprzez wywiezienie na przy­
musowe roboty do Niemiec dostała się do U. 
S.A. Obecnie w "N. York H. Tribune" opisuje 
ona, jak wygląda życie dziennikarza z ZSRR. 

Toczy się to życie w monotonnej rutynie 
i ciężkiej atmosferze strachu i podejrzeń, cią 
żącej nad wszystkimi — od naczelnego redak 
torą do gońca, przenoszącego odbitki do 
"Gławlitu" (urzędu cenzuralnego). Każdy 
stale boi się, że może popełnić błąd, który zo­
stanie uznany za "rozmyślne szkodnictwo". 
Jest to klimat przygniatający i zabójczy. 

Praca zaczyna się o godz. 9 od meetingu 
w biurze naczelnego redaktora (członka par­
tii). Po zagajeniu przez niego odprawy, głos 
zabiera "dyżurny krytyk", wytykający wszy­
stkie błędy i ich autorów z ostatniego nume­
ru dziennika, a więc błędy polityczne, formę 
i styl artykułów, a także błędy techniczne i 
drukarskie. Każdy członek redakcji musiał 
po kolei wykonywać to zadanie, znienawidzo­
ne z całego serca. Na pobłażliwość nie było 
miejsca, bo natychmiast padało oskarżenie 
o "inteligencki liberalizm" i "klasowe nieu-
świadomienie" z ust któregoś "czujnego" 
członka partii. 

Nie podlega krytyce artykuł wstępny, pi­
sany w wydziale prasowym CK partii komu­
nistycznej i rozsyłany za pośrednictwem 
TASS-a do całej prasy stołecznej i ważniej­
szej prowincjonalnej. Ten artykuł mógł być 
tylko gorąco chwalony za mądrość i wnikli­
wość. Dla czytelnika gazet sowieckich arty­
kuł wstępny oznacza zaoszczędzenie tizasu, 
ponieważ wszędzie jest ten sam. Jeśli arty­
kuł nie nadejdzie — jest to zły znak. Wów­
czas wydział prasowy CK przygotowuje na 
dany dziennik atak i następuje czystka w re­
dakcji. 

Podczas porannej "krytyki" redaktor na­
czelny często przerywa dyżurnemu referen­
towi i sam uderza z całą furią na nieszczęs­
nego autora. "Krytyka" odbywa się zresztą 
codzień i w wydziale prasowym CK, a jeśli 
w najbliższym numerze redaktor naczelny 
lub autor samorzutnie "pokaja się", kara 
jest mniejsza. Czasem i to nie pomaga i au­
tor kończy w obozie syberyjskim. 

Niektórzy dziennikarze pracują w redak­
cji, inni chodzą do różnych ministerstw po 
materiał. Materiał taki musi mieć podpis sze­
fa instytucji i sekretarza komórki partyjnej. 
Dyktowanie odbywa się w redakcji w wielkiej 
sali, w której siedzą wszystkie maszynistki. 
Dziennikarze rzadko kiedy mają prywatne 
maszyny, bo w razie jakiejś "sprawy" staje 
się to dodatkową okolicznością obciążającą 
(podejrzenie o pisanie ulotek kontrrewolucyj­
nych). Artykuł, nim dojdzie do drukarni, mu 
si mieć parafę redaktora działu i redaktora 
naczelnego. Odbitki czyta pilnie redaktor dy­
żurny, zwykle członek partii, i parafuje je. 
Z kolei jeszcze raz czyta cały złożony mate­
riał redaktor naczelny, parafuje i wysyła do 
"Gławlitu". Cenzor ze swej strony podpisuje 
odbitki, wykreśliwszy z nich wszystko, co u-
znał za złe. Ma on — podobnie jak było w 
hitlerowskich Niemczech — całą listę wia-
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| PRZEDSTAWICIELSTWA | 
= Belgia i Luksemburg: Mme Janta-Poł- S 
H czyński, Marie Christ, 24, Grand j| 
EE Rue aux Boix, Bruxelles 3.— Che- EE 
S que Postal: 244113. = 
| Wpłaty na terenie W. Brytanii: Za- | 

3 rząd Główny S.P.K. (dla „Syreny") = 
3 18-20 Queen's Gâte Terrace. London EE 
S S. W. 8, gotówką lub postal order. 11 
S Szwajcaria: Zbigniew Małecki, Bern, j| 
3 Kistlerweg 8. = 
H Niemcy: Księgarnia "Wiedza", Ban- s 
= hofstr. 19. Schwandorf/Bayern, U. = 
EE s. A. Zone. EE 

Warunki prenumeraty: 
§| We Francji: Rocznie 600 frs., półrocz- ËË 
3 nie 300 frs., kwartalnie 150 frs. Ce- j= 
H na pojedyńczego numeru 15 franków. j= 
3 W Numer po;ed. 4 franki bel- H 
3 gijskie. Prenumerata miesięczna — g 
3 15 fr. b., kwartalna — 45 fr. b., EE 
3 półroczna: 86 fr. b., roczna: 170 fr. b. 3 
= W Anglii: Rocznie £ 1.00.0, półrocznie: EE 
3 10 sh., kwartalnie: 5 sh. Cena poje- EE 
3 dyńczego numeru 6 d. EE 

EE w Szwajcarii: Rocznie 12 fr. szw., pół- 3 
H rocznie — 6 fr. szw., kwartalnie 3 EE 

3 fr. szw. H 
3 W Niemczech: Poj. numer 50 pfen. = 
EE Rocznie 24 DJM. Półrocznie 12 DM. 3 
3 Kwartalnie 6 D.M. = 

^iiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiuiiiiiiiiilf. 

domości "zakazanych". Jeśli skreśleń jest za 
wiele, wypełnia się na gwałt niecenzuralne 
miejsca informacjami z TASS-a. Niekiedy się 
zdarza, że gdy numer jest gotów do druku, 
przychodzi telefon z wydziału prasowego C. 
K., by wyrzucić... artykuł wstępny. Z reguły 
jest to jednoznaczne z popadnięciem autora 
artykułu w lochy Łubianki. 

Najgorsze są chwile nagłej zmiany kursu, 
jak to było n. p. w okresie paktu Ribbentrop-
Mołotow. Od redaktora naczelnego wymaga 
się bowiem nie tylko czujności na błędy, lecz 
również "przewidywania", bo prawdziwy 
marksista musi "wyczuć" nadchodzące zmia­
ny w polityce międzynarodowej. Jeśli ich nie 
wyczuje — nie jest marksistą. 
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urno AS 
Podobieństwo i różnica 

— Pomiędzy Hitlerem a Stalinem nie ma 
żadnej różnicy. Obaj mordowali Polaków ty­
siącami. 

— Oczywiście, tylko, że Hitler czynił to dla 
dobra Niemiec, podczas gdy Stalin tępi nas 
dla naszego własnego dobra — odpowiada 
reżimowiec. 

C I E K A W O S T K I  
Brytyjska ekspedycja naukowa usiłowała że w mowie ludzkiej są dźwięki, które stale 

dotrzeć do tajemniczego jeziora w okręgu 
Ashanti na Złotym Wybrzeżu w zachodniej 
Afryce, jednak napotkała na opór kacyków. 

Murzyni twierdzą, że jezioro to, o nazwie 
Bosuntwi, jest miejscem świętym. Na jezio­
rze nie wolno żeglować łodziami, ani zapusz­
czać sieci. Brzegi jego otoczone są strażą, 
która strzeże wód jako tabu. Uczeni zacieka­
wieni są florą i fauną jeziora, nad którego 
brzegami nie stanęła jeszcze noga białego 
człowieka i liczą na to, że mogą tam znaleźć 
nieznane ryby, owady i rośliny. 

Jezioro według podania, leży na miejscu, 
w którym kiedyś było wielkie miasto. Wsku­
tek wybuchu wulkanicznego, miasto, jak 
twierdzi legenda, zapadło się pod ziemię, a na 
jego miejscu pojawiło się jezioro. 

Co miesiąca liczba mieszkańców Japonii 
wzrasta o 150.000. Dziś jest ich 84.4 miliona, 
w r. 1966 będzie 100 milionów. Aby opanować 
sytuację, można bądź podwoić japoński po­
tencjał przemysłowy, bądź zwiększyć o 150 
procent eksport, bądź wreszcie umożliwić e-
migrację 2 milionów obywateli rocznie. Wszy­
stkie te trzy drogi są obecnie zamknięte. 
Przez 200 lat, od połowy 17 wieku do połowy 
19 w., rząd japoński ustalił ilość mieszkańców 
na 25 milionów, tyle bowiem można było 
wyżywić ryżem i rybami. Co roku każdy po­
wiat otrzymywał swój przydział urodzin. 
Usuwanie nadwyżki było obowiązkiem aku­
szerek. Pod wpływem prądów zachodnich 
misjonarzy zniesiono tę "regulację urodzin" 
i ludność wzrosła z 25 na 70 milionów. 

* 

Bardzo dawno temu w Peru, ludzie czyta­
li, układając słowa, a nawet całe historie za 
pomocą węzełków na sznurkach. Były to 
różnokolorowe sznurki i tak: czerwone, zie­
lone, białe, a każdy sznurek miał swoje zna­
czenie: czerwony oznaczał wojnę, zielony żni­
wa, itp. Po dziś dzień żyją w Australii dzi­
kie plemiona, które z węzełków czytają, jak 
my z liter. 

Różne wyobrażano sobie litery. Na bar­
dzo starych pomnikach w Ameryce, Afryce 
i Azji znaleziono różne wyrżnięte rysunki, 
przedstawiające zwierzęta, ptaki, broń, lu­
dzi. Uczeni domyślili się, że musi to być ro­
dzaj pisma, przy tym znacznie praktyczniej-
szego od węzłów. By posługiwać się węzeł­
kami potrzebna była bowiem doskonała pa­
mięć, natomiast rysunek mówił za siebie. By­
ło to więc pismo obrazkowe. 

Słyszeliśmy też coś o hieroglifach. Używa­
li je Egipcjanie. Tutaj każdy znak oznaczał 
jedno słowo, albo część słowa. Egipt odwie­
dzali kupcy feniccy. Fenicjanie bardzo szyb­
ko przyswoili sobie pismo Egipcjan z tem, że 
przerobili je na swój użytek. Spostrzegli oni, 

powtarzają się w rozmaitych wyrazach. Każ 
dy z nich oznaczyli znakiem. Z tych znaków 
powstało abecadło. Od Fenicjan wzięli abe­
cadło Grecy, zaś łacińskie powstało z grec­
kiego. Nasze abecadło zostało ułożone na 
wzór łacińskiego, przyczem oznaczono rów­
nież dźwięki, znajdujące się wyłącznie w 
mowie polskiej. 

DANUTA 
DOWOJNA-BIENAIME 

Tłumacz przysięgły w Paryżu. 
23, Qnai de la Tournelle, PARIS 5e 

DROBNE OGŁOSZENIA 
Poszukiwanie pracy : 100 fr. za S wiersze, za 

każdy dalszy 20 fr. 
Zaofiarowanie pracy: 200 fr. za S wiersze, za 

każdy dalszy 40 fr. 
Sprzedaż-kupno: 300 fr. za 3 wiersze, aa każ­

dy dalszy 50 fr. 
Matrymonialne: 300 fr. za 3 wiersee, la każ­

dy następny 70 fr. 

Astronom amerykański, dr. Roy Marshall 
oświadczył, iż "nasze humory niezrównowa­
żone i nastroje zapalczywe zawdzięczamy w 
znacznej mierze plamom na słońcu". 

- Dr. Roy Marshall wyjaśnił, iż masa ogni­
sta słońca wysyła potężny snop promieni 
ultrafiolotowych, które sieją spustoszenia w 
nastrojach ludzkich. Zdaniem dr. Roy Mar­
shalla, nadmiary promieni ultrafioletowych 
wpływają ponadto nie tylko na usposobie­
nia i nastroje ludzkie, ale także na niektó­
re ludzkie gruczoły i powodują np. wydzie­
lanie większej lub mniejszej ilości żółci i 
innych wydzielin w organizmie ludzkim, po-
zatym wywołują zaburzenia w stanie nerwo­
wym, w krążeniu krwi, trawieniu i życiu 
seksualnym. 

Pojawienie się plam na słońcu wpływa w 
szczególny sposób na mieszkańców planety 
ziemskiej. Wiadomem jest, że wojny na świe 
cie wybuchały zwykle w okresie plam sło­
necznych tak, jakby ludzkość dostawała wów­
czas urazów, wstrząsów, niepokojów i sta­
wała się wojowniczą. Wiekowe doświadcze­
nia wykazały także, iż plamy słoneczne to­
warzyszyły zawsze większym przewrotom re­
wolucyjnym. 

Dr. Roy Marshall wykazał, iż życie ludz­
kie jest dziwnie poplątane z przejawami ży­
cia kosmicznego. Stanowi to wielką zagad­
kę, niepokojącą obserwatorów i cały świat 
nauki. 

Dotychczas astrologowie mówili, że na ży­
cie człowieka wpływają gwiazdy i że każdy 
człowiek rodzi się pod pewną gwiazdą i stąd 
losy ludzkie wiążą się zwykle z gwiazdami. 
W potocznej nawet mowie powiada się, iż 
każdy ma swoją gwiazdę. 

Teraz trzeba zacząć obserwować słońce. 
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Znany włoski łowca grubego zwierza, Piero 
de Bernardi, założył się, że wejdzie do klatki 
z lwami w cyrku w Novarra. De Bernardi 
wszedł do klatki, otworzył butelkę szampana, 
napił się, zapalił papierosa i spokojnie wy­
szedł. Przez cały czas lwy udawały, że nicze­
go nie widzą. 

W urzędzie stanu cywilnego dzielnicy Lon­
dynu, Westminster, wciągnięto do rejestru 
akt urodzin córeczki królewny Elżbiety. 

Młoda księżniczka otrzymała imiona: An­
na, Elżbieta, Alicja i Luiza. 

Jednocześnie księżniczce wydano książeczkę 
żywnościową, kartę tożsamości oraz buteleczki 
z sokiem pomarańczowym i tranem, które wrę­
czane są w Anglii rodzicom wszystkich nowo­
rodków. 

* 
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Badania nad oczyszczeniem wody morskiej 
przeprowadzane mają być w USA kosztem 
25 milionów dolarów. Chodzi o uzyskanie z 
morza odpowiedniej wody dla celów nawad' 
niania i na użytek przemysłu. 

Małżonkowie Rieger w Alzacji obchodzili 
70 rocznicę ślubu. Mąż ma 94 lata, a żona 90. 

* 
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Małżeństwo jest właściwie sprawą miłości, 
szczęścia i przypadku. Ale zawsze znajdują 
się ludzie, usiłujący pomóc losowi, a przy spo 
sobności dobrze zarobić. 

W stolicy Peru, Limie, pewiła firma wpa­
dła na pomysł zapoznawania przyszłych mał­
żonków przy pomocy automatów. Wystarczy 
wrzucić monetę do otworu, przesunąć dźwig­
nię na wymarzony kolor włosów i wiek, a 
następnie pociągnąć za inną dźwignię. Na­
tychmiast, wypada kartka z adresem i innymi 
niezbędnymi szczegółami. Dalsza znajomość 
toczy się już normalnie — aż na ślubny ko­
bierzec. 

Trafił w sedno! 
W kraju. Starszy już wiekiem obywatel 

uporczywie klaruje komunistycznemu dygni­
tarzowi, że musi absolutnie wyjechać zagra­
nicę. Dla poratowania zdrowia i wogóle. 
Do Francji, albo do Anglii, albo do Meksy­
ku, ewentualnie do Liberii... To już mniej 
więcej obojętne... 

— Nie może obywatel się leczyć w krajui 
W Krynicy, Szczawnicy, Ciechocinku? 

— Ee, nie... to nie tak dobrze... 
— No oczywiście! Polacy są zawsze ci sami. 

Mówią stale: tam dobrze, gdzie nas nie ma! 
— O to, to właśnie! woła ucieszony oby­

watel. Tylko ja nie śmiałem tego tak otwarcie 
powiedzieć! 

Pytanie i odpowiedź 
W Londynie, podczas zjazdu SPK. Jeden 

z delegatów, przybyłych z Francji spotyka 
starego znajomego, od wielu już lat przeby­
wającego w Anglii. Po chwili tamten się od­
zywa: 

— Wiecie, kolego, to bardzo ładnie uchwa­
lać antysowieckie rezolucje, ale co będzie, 
jak Moskale tu przyjdą? Z kontynentu przez 
kanał — jeden skok! Co do mnie, uważam, 
że nawet pora już pomyśleć o tym, dokądl 
wiać... Czy do Kanady, czy do Australii, czy 
do Zanzibaru? Albo jeszcze dalej... A wy 
co zamierzacie? Chyba nie zostaniecie w 
Londynie? 

— Oczywiście że nie. Wyjadę nie dalej jak 
jutro! 

— Co? Sądzicie, że sytuacja jest już tak 
niebezpieczna^ Boże drogi! Co ja pocznę? 
A dokąd się udajecie? 

— Do Paryża! 
— Co takiego? 
— Bo widzicie, ja tam mieszkam, oświad­

czył zimno zagadnięty. 
Tableau. 
ściśle autentyczne. 

Ma sposób 
Pani L. przymierza kosztowne futro i po­

wiada do sprzedającej: 
— Proszę mi obiecać, że o ile mój mąż nie 

będzie chciał przyjąć rachunku, to pani nie 
przyjmie z powrotiem futra.... 

Zły znak 
Kasjerka do swej przyjaciółki: 
— Już nie jestem tak ładną jak dawniej... 
— Po czym to poznajesz? 
— Od pewnego czasu klijenci przeliczają 

resztę ,którą im wydaję.... 

Rozwiązanie zadań z nr. 134 
I. Wróbli jest 12, a gałęzi 5. 
II. W starym piecu diabeł pali. 
Nagrody otrzymują, drogą losowania: za 

zadania z Nr. 133 p. Jan Manera, 61, rue 
Dauphine, Paris 6-me, za zadania z Nr 134 p. 
Stanisław Zawadzki, 42, rue Basse, Mouvaux 
(Nord). 

NOWE ZADANIA 
I. Stary działacz niepodległościowy wygło­

sił następujące przemówienie: 
"Emigracja nie zwątpi o triumfie polskiej 

sprawy, ale o nią będzie walczyła, bo trzeba 
walczyć, a nie lamentować i bezradne, głu­
pawe łzy przelewać! Emigrant o niczym in­
nym nie powinien myśleć, jak o tym, że w 
kraju wciąż jeszcze panoszy się Rokossow­
ski j, że ten bolszewik — to renegat, dla któ­
rego Ojczyzną Rosja, nie Polska. Że w kra­
ju widzimy samych Rosjan na czołowych sta 
nowiskach. Że reżim ateuszy, zdrajców i do­
nosicieli zaszczytami obdarza, zaś prawi pa­
trioci w łagrze gorzko pokutują! Młodzieży! 
Nie zapominaj ani na chwilę, jaka wielka 
rola przypada młodemu pokoleniu! Wy, mło­
dzi, macie jasny cel przed sobą: bez ustanku 
baczyć, by czyste fanaberie, rozpowiadane 
przez agentów Stalina — którzy wiedzą, jak 
ubierać fałsz, a na to liczą, że szerokie masy 
są łatwowierne — straciły wszelki kredyt, a 
dzięki wam, energicznym i pełnym hartu — 
rozwijało się uświadomienie milionowych 
rzesz polskich zagranicą!" 

Jak mają na imię Polki i Polacy, którzy 
tego przemówienia wysłuchali? 

II. Łamigłówka rodzinna: 
Jan ma dwoje dzieci. Stefan ma dwuch 

braci. Anna jest matką Karola. Kazimierz 
jest wnukiem Władysława. Karol jest stry­
jem Marii. Kazimierz jest bratankiem Stefa­
na. Anna ma trzech synów i dwoje wnucząt. 
Jan jest synem Władysława. 

Jak mają na imię rodzice Stefana? Jak 
mają na imię dzieci Jana? 

Za najtrafniejszą odpowiedź na oba py­
tania — nagroda książkowa. 


